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Refleksja 

Uroczystość Chrystusa Króla Wszechświata, która kończy rok liturgiczny, 
uświadamia nam, że istotą królestwa Bożego jest miłość. Jezus Chrystusa przyszedł na 
ziemię, aby objawić nam miłość Ojca. W tym planie miłości każdy człowiek ma swoje 
wyjątkowe i niezastąpione miejsce, jako oryginał. Niestety, wielu czyni tak, że pod 
koniec swojego ziemskiego życia wygląda jak marna kopia. Powód? Brak życia 
miłością na co dzień. Tylko miłość jest twórcza i wyzwala w nas to, co najlepsze, 
najszlachetniejsze. 

W naszym upodabnianiu się do miłosiernego Chrystusa Króla ważne jest 
najpierw wsłuchiwanie się w Jego wolę, na wzór św. Faustyny Kowalskiej. Jezus 
powiedział jej m.in.: „Żądam od ciebie uczynków miłosierdzia, które mają wypływać 
z miłości ku mnie. Miłosierdzie masz okazywać zawsze i wszędzie bliźnim, nie 
możesz się od tego usunąć ani wymówić, ani uniewinnić (…) bo nawet wiara 
najsilniejsza nic nie pomoże bez uczynków” (Dz. 742). Z powyższych słów wynika 
jasno, że świadectwo miłosierdzia polega w tym wypadku na postawie miłosierdzia 
wobec bliźnich. Faustyna jako „świadek miłosierdzia”, nie tylko głosiła miłosierdzie 
Boże, ale przede wszystkim czyniła je względem bliźnich. Chodzi wprawdzie o 
czynności zewnętrzne, które nie są jednak tylko zwykłą działalnością charytatywną 
czy jakąś formą dobroczynności, ale wypływają z osobistej świętości. Tak rozumiana 
realizacja miłosierdzia, objawiona przez Jezusa, jest bardzo trudna dla współczesnego 
człowieka, gdyż wymaga osobistej świętości i systematycznej formacji w duchu 
miłosierdzia, aby tą drogą dążyć do coraz pełniejszego zjednoczenia mistycznego z 
Bogiem w Chrystusie i do coraz ofiarniej służby drugiemu człowiekowi. 

Warto więc nieustannie przypominać sobie, że pierwszym zadaniem człowieka 
wierzącego w miłosierdzie Boga, jest realizacja go w czynie. Dopiero na drugim 
miejscu jest słowo, a na końcu modlitwa. Dlatego – jak mówi Jezus – „gdyby dusze 
umiały gromadzić sobie skarby wieczne, nie byłyby sądzone – uprzedzając sądy moje 
miłosierdziem” (Dz. 1317). 

ks. Leszek Smoliński 
Złota myśl tygodnia  
Pismo Święte to księga, którą ma naprawdę wielu Polaków i w wielu polskich domach 
jest Pismo Święte, ale jest chyba jedyną książką nieużywaną, bo stoi gdzieś tam obok 
książki kucharskiej, czy encyklopedii. Kiedy rozwiązujemy krzyżówkę, idziemy po 
encyklopedię, a na święta przyda się książka kucharska. A Pismo Święte czeka, aż 
ktoś go zacznie czytać, często ma nadzieję podczas wizyty kolędowej księdza, ale 
służy wtedy tylko za ozdobę stołu. 

ks. Piotr Pawlukiewicz 



Na wesoło 
Proboszcz zadaje pytanie kobiecie w kancelarii: 
- Dlaczego Pani nie zamówiła za zmarłego męża ani jednej Mszy św.? 
- Niech ksiądz logicznie pomyśli. Jak jest w niebie, to mu nie trzeba; jak jest w piekle, 
to mu nie pomoże; a jak jest w czyśćcu, to jak go znam – wytrzyma. 
 
Patron tygodnia –  29 listopada 
św. Saturnin 
Saturnin był biskupem Tuluzy. O jego życiu i męczeńskiej śmierci dowiadujemy się z 
przekazu, napisanego w sto lat później - a więc dokument to wiarygodny. Każde 
niemal starożytne miasto w Europie południowej chlubi się, że chrześcijaństwo 
wprowadził do niego któryś z Apostołów albo przynajmniej któryś z jego uczniów; że 
ci uczniowie apostolscy byli pierwszymi biskupami tych miast. Podobnie też 
wspomniany dokument męczeństwa św. Saturnina nazywa go uczniem Apostołów. 
Nie było w tym świadomego kłamstwa, ale jedynie brak orientacji w chronologii. 
Saturnin był bowiem biskupem Tuluzy w 200 lat po Apostołach, a w 100 po ich 
najdalszych uczniach. 
Nie wiemy nic o latach pasterzowania Świętego w tym mieście, wówczas jeszcze 
pogańskim. Dokument informuje nas jedynie, że kiedy wybuchło prześladowanie za 
cesarza Decjusza, poganie wywlekli biskupa na szczyt ratusza i zrzucili go na dół. 
Padając na bruk, roztrzaskał sobie głowę, tak że wyprysnął z niej mózg. Działo się to 
w 250 roku. Już w wieku V na miejscu męczeństwa św. Saturnina był wystawiony ku 
jego czci kościół. Zburzyli go Saraceni w roku 721, ale w roku 1060 Tuluza 
wystawiła, ku czci swojego głównego patrona, potężną, pięcionawową świątynię. Jego 
relikwie znajdują się obecnie w katedrze w głównym ołtarzu, pod ozdobnym 
baldachimem. Jego żywot napisał św. Grzegorz z Tours (+ 594). We Francji św. 
Saturnin miał swoje kościoły i kaplice. Był czczony jako patron od bólu i od chorób 
głowy. 
 
Opowiadanie 
Gwóźdź 
Pewnemu kupcowi udało się przeprowadzić na targu wspaniałą transakcję: sprzedał 
wszystkie swoje towary, a jego pusta torba wypełniła się kawałkami złota i srebra. 
Przez ostrożność chciał jak najprędzej powrócić do domu i w związku z tym 
postanowił udać się tam natychmiast. Przywiązał porządnie torbę do siodła swojego 
konia, spiął ostrogi i ruszył przed siebie. Około południa zrobił przerwę w pewnym 
małym miasteczku. Stajenny, który zajął się jego koniem, podtrzymując go za lejce, 
zauważył pewien niepokojący szczegół: 
- Panie, w podkowie na prawej przedniej nodze twojego konia nie ma jednego 
gwoździa! 



- Daj mi święty spokój - odrzekł kupiec - w ciągu sześciu wiorst, które mi pozostały, 
podkowie na pewno nic się nie stanie. Teraz nie mam czasu. 
Po południu kupiec jeszcze raz się zatrzymał w pewnym zajeździe, gdzie kazał dać 
swojemu koniowi wiązkę owsa. 
Zajmujący się stajnią służący przyszedł do niego i powiedział: 
- Panie, w podkowie na prawej przedniej nodze twojego konia brakuje małej blaszki. 
Jeśli chcesz, mogę ją przymocować. 
- Daj mi święty spokój - odpowiedział kupiec - zwierzęciu na pewno nic się nie stanie 
w ciągu tych dwóch wiorst, które mi jeszcze zostały. 
Wdrapał się na siodło i podążył dalej w drogę. Wkrótce się jednak zorientował, że koń 
coraz bardziej utyka. Niebawem zaczął się słaniać. Nie trwało to długo. W końcu 
upadł i złamał sobie nogę. Nie wiedząc, co ma dalej robić, kupiec zdecydował się go 
pozostawić. Narzucił sobie na ramiona worek i poszedł przed siebie. Noc zastała go na 
drodze prowadzącej przez niebezpieczny las. Tam napadło na kupca dwóch zbójów, 
którzy go ograbili. Poraniony i zły dowlókł się o świcie do domu. 
- To wszystko stało się z powodu tego przeklętego gwoździa! - powiedział. 
"Łańcuchy nie potrafią związać ze sobą małżeństwa. Jedynie nitki, setki cieniutkich 
nitek, mogą połączyć małżonków na długie lata. Jedynie takie cienkie, jakby nigdy nic 
niteczki. My jednak tak bardzo się zawsze spieszymy, że nie widzimy, jak rozrywamy 
niektóre z nich. Aż do momentu, kiedy zaskoczy nas tragedia. 
 
Wierzę w Kościół – katechezy o Domu Bożym dla nas cz. 53. 

Bardzo ważne jest owo dwustopniowe kryterium: wspólnota celebrująca 
Eucharystię musi być „prawowita”, aby mogła być Kościołem, a jest taka, gdy „trwa 
przy swoich pasterzach” (KK 26). To znaczy, że nie wystarczy prosty akt liturgiczny 
w odpowiednim miejscu, by powstał Kościół. Zawsze wymagana jest zasada integracji 
„wokół biskupa”, dlatego że nikt nie może sobie sam Kościoła zrobić; wspólnota sama 
z siebie nie może stać się Kościołem. Mówi o tym wyraźnie papież Benedykt XVI: 
„Nie może tak po prostu się zebrać jakaś grupa, czytać Nowy Testament i ogłosić: 
jesteśmy Kościołem, bo Pan jest tam, gdzie dwóch lub trzech zgromadzi się w Imię 
Jego”. Analogicznie jak z każdym sakramentem, Kościoła nie można sobie udzielić – 
Kościół można tylko przyjąć. Można go otrzymać stąd, gdzie już jest i gdzie naprawdę 
jest: z sakramentalnej wspólnoty Ciała Chrystusowego przenikającego dzieje. 
Możliwością dostępu jest biskup. Jako następca Apostołów stanowi ogniwo katolickiej 
jedności Kościoła, zasadę integracji w podwójnym sensie: w lokalnej wspólnocie i z 
Kościołem powszechnym. Stąd wniosek, że w oderwaniu od biskupa, jego 
przedstawicieli, rozwijają się wspólnoty schizmatyckie. Nie można bowiem mówić o 
kościelności zgromadzeń ludzi, które działają wbrew biskupowi, nawet jeśli gromadzi 
ich prezbiter. 

bp Andrzej Czaja 


